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Wielki pierścień pokojowy 
Od Bałtyku do morza Eoelskieeio 

LONDYN, 4.7. Agencja Reute 
ja donosi, że dziś podpisania zo
stała w Londynie przez przed
stawicieli ZSRR, Czechosłowa
cji, Ruinnunji, Jugosławii i Turcji 
konwencja, określająca pojęć e 
napastnika. Konwencja' ta posia
da takie same brzmienie, jak kon
wencja podpsana wczoraj przez 
przedstawicieli 8-miu pańs tw 
Rumunja podpisała więc konweri 
cję określającą pojęcie napastni
ka poraź drugi, tym razem, jako 
członek Małej Ententy. Turcja 
przyłączyła się do nowei kon
wencji w przeciw eństwie do 
podpisanej wczoraj i ogranicza
jącej się tylko do państw sąs'a-
dującpch z ZSRR jest dostępna 
(Ua wszystkich. 
. GENEWA. 4.7. - „Journal des 

fiątions , komentując konwencję o 

definicji napastnika, podpisaną w 
Londynie, stwierdza, że jest to do 
kumem pierwszorzędnej wagi, sta 
nowiący wielki krok naprzód w 
d .z le ]e organizacji pokoju w Euro
pie Wschodniej i Bliskiego wscho 
CHI. Polityka zainaugurwana przez 
Polskę, pisze dziennik, którei pier 
wszym etapem był polsko-sowiec 
ki pakt nieagresji, znajduje w ten 
sposób swe uwieńczenie. Szcze
gólnie korzystnem jest, że pakt, 
pod którym figuruje podipis Rumu 
nji obok podpisu Sowietów, przez 
zagwarantowanie integralności te-

, rytorjafnej wszystkich sygnatarju-
i szy kładzie kres naprężeniu, które 
wynikło z nieuznania przez So
wiety aneksji Besarabji. 

1 Pomimo, że Z. S. R. R. nie nale
ży do Ligi pakt ten jest typo
wym paktem regjonalnym, przewi 
dzianym w statucie Ligi. podkre-

o n P rzedewszystkiem naczelne 

Przeciw pruskim fiszom statystycznym 
Skarga Polaków górnrślgsk eh do Ligi Narodów 

GENEWA, 4.7. Związek Pola
ków z niemieckiego Górnego z 
"Śląska zawiadom:? sekretar iat 
generalny Ligi Narodów o pe
tycji, którą wniósł na podstawie 
art. 149 konwencji górnośląskiej 
do przewodniczącego komisji 
mieszanej p . Calondera, a która 
do»tyczy spisu ludności w Niem
czech. Petycja powołuje się na 
tajny okólnik niemieckich władz 
administracyjnych, polecający 
władzom lokalnym wydanie u-
rzędnrkom sp : sowym zakazu 
.wpisywania jako osoby, k tó rych ' konwencji. 

jeżykiem macierzystym jest pol
ski wszystkich osób, które nie 
mówią polskim językiem literac
kim — „hochp<$nisch". Funkcjo
nariusze spisowi winni w tym 
wypadku wpisać jako język ma
cierzysty „polsko górnośląski" 
(o'berschlesisch - polnisch). Wła
dze zastrzegają sobie sprawdze
nie wszystkich danych, dotyczą
cych tej sprawy. Związek Pola
ków uważa tę instrukcję i wpro
wadzoną przez nią rozróżnienie 
za sprzeczne z postanowieniami 

\*L 

Dr. Reichman 
przedstawicie l Ligi Narodów w Chinach 
GANEWA, 4.7. — Rada Ligi Na

rodów rozpatrzyła wczoraj sprawę 
współpracy^ technicznej pomiędzy 
Liga Narodów a Chinami i postano
wiła w myśl życzeń rządu chińskie-
JPO wysłać osobnego delegata. 
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W kołach genewskich przewidu
ją, że reprezentantem Ligi Narodów 
Drży rządzie chińskim mianowany 
zostanie Polak dr. Reichman. dyrek 
totr sekcji higjeoy w sekretariacie 
Ligi Narodów. 

Zamach w Tokio 
na sowieck iego dyplomatę 

MOSKWA 4.7. Tass donosi z To-
Jcjo: Wczoraj rano dokonano w To-
kjo zamachu na przedstawiciela 
handlowego ZSSR. w Japonji, Kol-
setowa. 

Sprawcę zamachu aresztowano. 
Jest nim przewodniczący orga

nizacji reakcyjnej Kakumeiso. 
Wkrótce po zamachu dyrektor 

protokółu dyplomatycznego min. 
; : * • ( 

spraw zagr. Minati złożył wizytę 
ambasadorowi sowieckiemu Jure-
niewowi i wyraził mu w imieniu 
ministra Utsidy i wiceministra Si-
gemitsu wyrazy ubolewania, zape
wniając zarazem, że rząd japoński 
przeprowadzi jaknajsurowsze śledź 
two i zawiadomi ambasadora o je
go wynikach. 

zasady statutu Ligi: poszanowa
nie niepodległości i integralności 
terytorialnej państw i precyzujące 
pojęcie agresji, co usiłowano bez
skutecznie dokonać w roku 1924 i 
na konferencji rozorjeriiowej w 
1933 r. Jest to pierwszy konkret
ny rezultat konferencji rozbroje
niowej, a zarazem ważny krok na 
przód w dziedzinie prawa między 
narodowego. Postęp polega tu na 
zastąpieniu poleć nieokreślonych 
pojęciem sprecyzowanern. 

PARYŻ, 4.7. Korespondent „E-
cho de Paris", donosi % Londynu, 
że w tamtejszych kołach dyplom a 
tycznych podkreślany iest szcze
gólnie ustęp konwencji państw Eu 
ropy Wschodniej, stwierdzający, że 
napaść nie może być dokonana na 
terytorium bedacem obecnie w po 
siadaniu sygnatariuszy tego aktu. 
Dowodzi to, że zagadnienie Be
sarabji zostało uregulowane. 

W czasie najbliższym mają być 
podpisane: pakt o nieagresji mię
dzy Rosją a państwami Małej En

tenty i analogicznie do tego pak
tu, umowy między Turcją a jej 
sąsiadami: Grecja, Bułgarią, Ru
munja i Jugosławią. 

Komentując podpisanie konwen
cji, dziennik przypuszcza, że zbli
żenie między Sowietami a pań
stwami Małej Ententy spowodowa 
lo przedewszysfkiem stanowisko 
Niemiec i słynny mer^orjał Hugen 
berga. W rezultacie nastąpić mo
że zupełnie nowa orientacja 
państw słowiańskich. 

LONDYN, 4.7. Koła zbliżone do 
Foreign Office nie wydaja się skłon 
ne do komentowania podpisanego 
\vCzoraj paktu ipaństw Europy 
wschodniej i Bliskiego Wschodu. 
Koła te zaznaczają jedynie, że po
nieważ celem zasadniczym angiel
skiej polityki zagranicznej jest po
wrót do wzajemnego zaufania i u-
trzynianie iaknajlepszych stosun
ków pomiędzy poszczególnemi pań 
stwami, każde posunięcie, które 
idzie po tej linii powinno być do
brze przyjęte. 

Włoski wodnopłatowiec 

,Savoia Marchetti S. 55. X" — jeden z eskadry lecącej z Włoch do Ameryki, 
• ) : * : ( -

Niepomyślne warunki atmosferyczne 
w locie eskadry włoskie] 

LONDYN, 4.7. Wobec tego. iż wa 
ranki atmosferyczne pozostają w 
dalszym ciągu niepomyślne, eska

dra hydroplanów włoskich odłoży
ła start z Londonderry do jutra. 

Zapowiedź sensacyjnego wystąpienia Ameryki 
atey uratować konferencie londyńską 

LONDYN, 4.7. — Dziś rano od
była się narada, w której wzięli u-
dział Mac Donald, Colijn, Borinet, 
Hymans, Runciman i Cox. Jak to 
było do (przewidzenia, zebrani nz-
nali, że w związku z notą Roosevel 
ta konferencja znalazła się w poło

żeniu bez wyjścia i że obecnie zo
staje jedyne omówić warunki, na 
jakich Drzystąpi się do odroczenia 
konferencji. 

Na posiedzeniu popołudniowem, 
które wyznaczono na godz. 18-tą 
rozpatrzone zostaną w tym wzglę-

Katastrofa lotnika 

legat 
dla Ojca Świętego 

RZYM, 4.7. Zmarły niedawno kardy
nał Ragonesi w testamencie legował 
papieżowi Piusowi XI-m'U sumę trzech 
milionów lirów. 

Obecnie rodzina testatora kwestjo-
buje ważność testamentu. W sprawie 

tej wypowie się sąd, zachodzi jednak 
kwestja jaki sąd będzie do tego powo
łany, bowiem kardynał Ragonesi był 
obywatelem państwa watykańskiego, 
dobra jednak, na których za>be£p'.ec2o-
ny jest legat, znajdują s e na terytor
ium Włoch. , , 
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„Wszelhi bant zdławię" 
mówi Hitler do szturmowców 

BERLIN, 4.7. — Według donie- I nych, zmierzające-do obalenia o-
*ień z Monachjum, kanclerz Hitler 
na zjeździe przywódców Stahlhel-
mu i szturmówek oświadczył, że z 
Całą bezwzględnością i brutalnością 
Zdławi wszelkie próby kół reakcyj-

becnego regime'u. 
Wszelki bunt przeciw władzy 

państwowej narodowych socjali
stów — zakończył Hitler — będzie 
tłumiony twardą ręką, niezależnie 
od tego, z której strony wyjdzie. 

dzie następujące trzy możliwości: 
1) zupełne zawieszenie obrad, 2) 
dalsze obrady w ograniczonym za
kresie przy bardzo małej liczbie u-
czestników, 3) odroczenie konferen 
cii po udzieleniu przewodniczące
mu upoważnienia do ponownego 
zwołania jej z chwilą, gdy sprawa 
stabilizacji zostanie załatwiona. Ta 
ostatnia alternatywa jest uwalana 
za najprawdopodobniejszą. 

Na posiedzeniu popołudniowem 
ma też być wysunięta propozycja 
zwołania na czwartek posiedzenia 
olenarnego, na którem miałaby być 
załatwiona sprawa odroczenia kon 
ferencji. Posiedzenie popołudniowe 
zapowiada się burzliwie i potrwa 
orawdopdobn:e długo. Mac Donald 
zwalczając silne dążenia do odro
czenia konferencji, będzie musiał 
v>Tv*.uri?yć »Ł&żkie «PTumentv ,?a ńt'\ 
szem Drowadzeniem obrad. Zwo
lennikiem odłożenia konferencji jest 
Coli.ih. którego popierają Hymans 
i Bonnet. 

LONDYN, 4.7. Delegacja amery-* 
kańska ma wystąpić do dzisiejszem 
popołudniowem posiedzeniu z sen
sacyjna propozycją, dążącą do u* 
trzymania konferencji i prowadzę* 
nia w dalszym ciągu obrad w całej! 
rozciągłości. 

Krok ten ma być odpowiedzią d© 
legacji amerykańskiej na stawiane: 
jej ciąsde zarzuty, że prezydent Ro 
osevelt uniemożliwił trwanie kon
ferencji. 

Amerykanie chcą w ten sposób 
zadokumentować swoje życzenie 
brania udziału w pracach między
narodowych o znaczeniu osrólnem.-

LONDYN, 4.7. Agencja Reutera 
dowiaduje sie, że przedstawiciele: 
banków centralnych państw o wa
lucie złotej odbędą naradę, którąj 
wyznaczono na sobotę. Narada be1 

di / : miała mieisce w Paryżu. 
LONDYN, 4.7.—- Sesja banku wy 

ołat międzynarodowych, która miał 
ła się odbyć w Londynie 10 b. m. 
została odroczona do 24 b. m. Sesjai 
odbędzie sie w Bazylei. 

Lotnik amerykański Russel Boardaman, który w ttpcu 1931 roku dokonał 
lotu New-Jork — Konstantynopol, zginął w katastrofie lotniczej, 

Zadowolenie w Gdańsku 
po wizycie warszawskiej 

GDAŃSK, 4.7. — Dziś po konfe
rencji prasowej w Gdańsku prezy
dent senatu dr. Rauschning przy
jął przedstawicieli prasy zagranicz
nej w Gdańsku, wobec których pod 
ikreśla, że cel podróży warszaw
skiej został w całej rozciągłości o-
siągnięty. Nie chodziło tu o właści 
we rozpoczęcie zamierzonych ro
kowań, lecz o wytworzenie atmos
fery, usuwającej stan nieporozu
mień. 

Przyjęcie senatu w Warszawie 
było nietylko poprawne lecz uiprzej 
•me. Dalej p. Rauschning zaznaczył, 
że nietylko władze polskie lecz tak 
że i publiczność witała uprzejmie 
gości gdańskich. Wspomniawszy o 
przemówieniu p. ministra skarbu 
Zawadzkiego, który wyraził goto
wość rządu polskiego do współpra
cy z Gdańskiem p. Rauschning 

wskazał na wielkie zainteresowa
nie sie publiczności polskiej spra
wami Gdańska, wyrażającem się w 
licznym udziale w konferencji pra
sowej, która odbyła się w Warsza 
wie. 

W dalszym ciągu swych wywo
dów p. Rauschning oświadczył, że 
zarówno wojsko jak i policja polska 
zrobiły na przedstawicielach sena
tu dodatnie wrażenie. Wkońcu 
stwierdził on raz jeszcze, że wizy 
ta senatu, która stworzyła możli
wość wszczęcia bezpośrednich rp-
kowań, spełniła oczekiwania i na
dzieje władz gdańskich. Rozpoczę
cia rokowań spodziewać się nale
ży w najbliższym czasie, przyczem 
senat wolnego miasta wyraził ży 
czenie, aby odbywały sie one, o ile 
możności, w Gdańsku. 

-!-•« 

Z apostolstwem rozbrojenia 
wyfazd Hendersona do Paryża. Riymu i Berlina 

GENEWA, 4.7. Agencja Remte- Paryża , Rzymu i Berlina, gdżią 
ra donosi, że Henderson wyjeż
dża w przyszłym tygodniu do 

omówi zagadnienia rozbrojenia, 

Wznowienie rokowiń handlowych 
między Angiją a Sowietami 

LONDYN, 4.7. Agencja Reutera 
twierdzi, iż jest rzeczą możliwą, że 
rokowania handlowe angielsko-so-

wieckie zostaną podjęte już w przyj 
szłym tygodniu. 

Kuracja i polityka 
Litwinowa w Wiedniu 

LONDYN, • 4.7. Litwinow wyjeż
dża jutro do Paryża, a stamtąd do 
Wiednia, gdzie zamierza przepro
wadzić zalecaną mu przez lekarzy 
kuracje. 

W kołach angielskich przewiditm 
ją, że bawiąc w Wiedniu, Litwinowi 
zetknie się osobiście z kanelerzemi 
Dołlfussem i omówi z nim szereg 
aktualnych zagadnień. 

Rezygnacja prałata bawarskiego 
z mandatu poselskiego 

Generał Górecki u króla Karola 
po odwiedzinach w związku kombatantów rumuńskich 
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BUKARESZT, 4.7. — W drugim 
dniu pobytu swego w Bukareszcie 
w charakterze prezesa Fidac'u gen. 
Górecki odbył konferencję z mini
strem obrony narodowej gen. Sam-
sonovici i min. Voicu - Nitescu, ja
ko jednym z twórców związków 
kombatanckich w Rumunji. 

Następnie gen. Górecki zwiedził 
siedziby związku podoficerów re
zerwy, gdzie mu wręczono dyplom 
członka honorowego związku ob
rońców ojczyzny, federacji zdemo

bilizowanych i związku sióstr czer 
wonego krzyża. 

Po południu gen. Górecki przy
jęty był na dłuższej audjencji przez 
króla Karola 2-go, później zaś prze 
wodniczył zebraniu prezesów 
wszystkich organizacyj rumuń
skich. wchodzących w skład Ei-
dac'u. W południe odbyło sie przy 
jecie wydane na cześć gen. Górec
kiego przez miasto Bukareszt, wie 
czorem zaś wydał bankiet minister 
rolnictwa Voicu-Nitescu. 

.:-•-
Skarga niemiecka na polska reformę rolną 

w Hadze 11 b. m. 
HAGA1, 4.7. Do trybunału has- cych na celu utrzymanie w poz-

kiego wpłynęła skarga niemiec- nafiskiem i na Pomorzu obecne-
ka w sprawie stosowania refor- go stanu rzeczy. Posiedzenie pu 

BERLIN, 4.7. P rzywódca frak
cji parlamentarnej bawarskiej 
partji ludowej, ks . prałat Leicfot, 
kt6ry został uwięziony przez hi
tlerowców, zrzekł się mandatu 
do Reichstagu. Ksiądz Lelcbt był 

posłem do Reichstagu z o(kreg!i 
Bamberg bez przerwy od 1913 r# 
W liście do prezydium Reichsta* 
gu ksiądz Leicht nie podaje mo« 
tywów swej rezygnacji. 

Aresztowanie przywódców Centrum 
iv Prusach Wschodnich 

KRÓLEWIEC, 4.7. Aresztowa
ni zostali p rzywódcy partji cent
rum w Prusach Wschodnich Kii-

bapfel i Lowa. Osadzeni oni są wj 
t. zw. areszcie ochronnym. 

Uznanie Sowietów przez Amerykę 
w cfągu 1 9 3 3 i v w 2 etapach 

my rolnej w poznańskiem i na 
Pomorzu. Jednocześnie Niemcy 
domagaj* *1Q zarządzeń, mają- • 

Miczne w tej sprawie 
się w dniu 11 b. m. 

odbędzie 

LONDYN, 4.7. —.Wedlu* donie 
sień z Waszyngtonu w amerykań
skich kolach politycznych utrzy
mują, że Stany Zjednoczone w tym 
roku uznają Z. S. R. R. i nawiążą 
z Sowietami stosunki dyplomatycz
ne. 

Według urzędowych informncyj, 
pochodzących, ze źródeł urzedo-
wych, uregulowanie stosunków po
między Stanami Zjednoczonem; i 
Sowietami ma nastąpić w 2-ch e-
tapach. 

W najbliizszym czasie ma być 

rozwiązany cały szereg spraw pra» 
ktycznych,, obejmujących stosunki 
handlowe obu krajów oraz kwestja 
udzielenia przez rząd sowiecki wy
starczających gwarancyl zaniecha* 
nia propagandy komunistycznej w 
Ameryce. 
. Po załatwieniu tych spraw nastą

pi formalne uznanie Sowietów przez 
Stany Zjednoczone. 

Amerykańskie koła handlowe o-
pracowały projekt specjalnej po
życzki oraz gwarancyj dla kredy
tów handlowych dla Sowietów. ' 
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Pokój wśród 265 milionów ludzi 
Pakt 8 piństw: Polski. Sowietów, Rumuni!. Turu. Estonp. łotwy, Afganistanu i Persji 

o określeniu poięcia napastnika 
LONDYN, 4.7. •— Prowadzone i Jest dalszem posunięciem po l i n i iU o t ó w . **# do podpisania podobnej kon | czacemi zgóra 265 milionów mfesz-

od 10 dni w Londynie rokowania o polityki, która od paktu Keliogga po 
zawarcie konwencji regionalnej, | przez układy o nieagresji zmierza 
dotyczącej definicji napastnika, w i } a do utrwalenia pokoju na wsclio 
których Polska brała wybi tny u 
dział w osobie delegata przy Lidze 
Narodów p. min. Raczyńskiego, za
kończyły się wczoraj o godz. 6-ej 
po poł. formalnem podpisaniem kon 
wencii. 

W dłuższym wstępie stwierdzo
no, że celem- 'konwencji jest wzmo
cnienie pokoju. 

Poszczególne §§ brzmią j . n . : 
Art. 1. Każda z układających się 

stron obowiązuje sie przyjąć w stosun 
kacb wzajemnych pomiędzy sobą, po
cząwszy od dnia wejścia w życie ni
niejsze] konwencji, definicje agresji, 
jaka została wyjaśniona w raporcie ko 
mitetu dla spraw bezpieczeństwa z dn. 
24 maja 1933 (raport Politisa) na kon
ferencji rozbrojeniowej, w raporcie, 
sporządzonym na zasadzie wniosku de 
legaci! sowieckie). 

Art 2. Wskutek tego za napastnika 
w konflikcie międzynarodowym z za
strzeżeniem umów, obowiązujących 
miedzy stronami konfliktu, uznane zo
stanie to państwo, które pierwsze po
pełni jeden z następujących czynów: 

1) ogłosi deklaracje wojny wobec in
nego państwa, 2) podejmie inwazję 
przy użyciu sil lądowych, morskich, 
lub napowietrznych, nawet bez dekla
racji wojny, terytorium, statków lub 
aeromatek innego państwa, 3) podej
mie blokadę morska wybrzeża, lub por 
tu innego państwa. 4) udzieli poparcia 
uzbrojonym bandom, które uformowa
ne na jego terytorium, wedrą się na 
terytorium innego państwa, względnie 
odmówi wbrew żądaniu państwa na
padniętego podjęcia na własnem tery
torium wszystkich, będących w jego 
mocy środków, aby pozbawić wspom
niane bandy wszelkiej pomocy lub o-
brony. 

Art. 3, Żedne względy natury poli
tycznej, wojskowej, ekonomicznej, lub 
innej nie mogą służyć jako wytłuma
czenie lub uzasadnienie agresji, prze
widzianej w art. 2. 

Art. 4 i 5 zawierają przepisy r a 
tyfikacyjne. 

Konwencję podlpisali: w imieniu 
'Afganistanu minister oświaty Ali 
Mohammed Chan, w imieniu Esto
nii poseł w Londynie Kallas, w imię 
niu Łotwy minister spraw zagra
nicznych Salnais, w imieniu Persji 
charge d'affaires poselstwa Fatol-
lah Chan Nuri Esfandjari, w imie
niu Polski s tały delegat przy Lidze 
Narodów min. Raczyński, w imie
niu Rumunji minister spr. zagr. Ti-
tuleseu, w imieniu Turcji min. spr. 
zagr . Tewfik Ruszdi bej, w imieniu 
Z. S. R. R. komisarz ludowy spraw 
zagr. Litwinow, Podpisanie kon
wencji odbyło sie w gmachu amba
sady sowieckiej w Londynie pod 
przewodnictwem Litwinowa. 

Do- konwencji dołączony jest 
aneks pokrywający się z aneksem 
do raportu Politisa i wyliczający na 
zasadzie przykładów wypadki, któ 
re bezwzględnie nie mogą stanowić 
uzasadnienia jakichkolwiek kroków 
napastniczych. 

PAT donosi: Podpisana 3 b. m. 
w Londynie przez Polskę, Afgani
stan, Estonję, Łotwę, Persję, Ru

dzie. 
Ze względu na węzły sojuszni

cze, łączące Polskę z Rumunją, je
dnoczesne podpisanie konwencji 
londyńskiej przez Polskę, Rumunię 
i Z. S. R. R. — musi być uznane za 
fakt wysoce pomyślny. Zarazem 
opinia polska powita niewątpliwie 
z zadowoleniem obok podpisu 
państw z któremi wspólnie ostatnio 
zawarliśmy pakty o nieagresji pod
pis Turcji, złączonej z Polską wę
złami tradycyjnej przyjaźni. 

Konwencja londyńska, mająca 
charakter regionalny, i rozwijająca 
w duchu pokojowym stosunki mię
dzy państwami podpłsującemi, nie 
dotyczy w niczem interesów 
państw trzecich i pozostaje o twar 
ta do przystąpienia Finlandii, któ
rej rząd ze względu na aktualne 
wybory parlamentarne nie mógł w 
toczących się rokowaniach zająć 
ostatecznego stanowiska. 

Oświadczenie 
ministra Becka 

O podpisanej konwencji minister 
Beck oświadczył przedstawicielowi 
„Iskry" co następuje: 

— Konwencję o definicji napastni 
ków uważam za ważny punkt poli
tyczny o znaczeniu wybitnie twór-
czem. 

W systemie wschodnich paktów 
regionalnych jest ona syntezą po
szczególnych wysiłków w kierun
ku skutecznego organizowania po
kojowego współżycia. Geograficz
ny zasięg tej konwencji najlepiej 
charakteryzuje jej właściwe znaczę 
nie polityczne. 

Dla polityki zagranicznej Polski 
konwencja o definicji najpastnika 
jest logiczną konsekwencją szeregu 
instrumentów politycznych, na któ 
rych podstawie kształtują się coraz 
pomyślniej stosunki polsko - sowiec 
kie. 

Mam tu na myśli protokół podpi
sany w r. 1929, przyśpieszający 
pakt Keliogga, pakt o nieagresji i u-
mowę koncyljacyjną. 

Ze względu na sojusz, łączący 
nas z Rumunją. jak również w pła
szczyźnie stosunków polsko - so
wieckich. podpis Rosji sowieckiej i 
Rumunji na jednym akcie politycz
nym wspólnie z 'podpisem Polski 
•jest dla nas przyczyna szczególne* 
go zadowolenia. 

Trzy przemówienia 
LONDYN, 4.7—Po dokonaniu aktu 

podpisania konwencji, przewodniczący 
komisarz ludowy spraw zagr. Litwi
now wygłos1;! przemówienie; w którem 
oświadczył m. in. co następuje: 

— Jako rezultat rokowań, orowadzo 
nych w Londynie, podpisana została 
dziś przez Związek Sowiecki i 7 sąsia
dujących z nim państw konwencja, 
stanowiąca nowe ogniwo w łańcuchu, 
wzmacniającym stosunki pokojowe 
Związku Sowieckiego z jego sąsiada
mi. 

wencji z każdem innem państwem, nie, t a ń c ó w " 
zależnie od jego sytuacji geograficz
nej i od stosunków, jakie z danem pań 
stwem posiadamy. 

Rumuński minister spraw zagr. Ti-
tulescu wyraził uznani© dla wysiłków 
Litwinowa co do ustalenia definicji 
agresora, a także dla delegata Polski 
min. Raczyńskiego z powodu jego po
średnictwa dyplomatycznego pomiędzy 
Sowietami a Rumunia. 

Titulescu wyraził następnie w imie
niu pozostałych krajów Małei Ententy, 
a mianowicie Czechosłowacji i Jugo
sławii życzenie zawarcia podobnej kon 
wencii. 

Jako ostatni zabrał głos min. Ra
czyński podkreślając role Polski przy 
układaniu raportu Politisa. stanowią
cego podstawę podpisanej konwencji. 

LONDYN, 4.7. — W deklaracji, 
dotyczącej podpisania wczoraj kon 
wencji nieagresji Litwinow m. in. 
oświadczył: 

Opinia francuska 
PARYŻ, 4.7. — Wieczorna prasa 

paryska komentuje przychylnie za
warte porozumienie państw wscho
dnich. 

„Le Temps" pisze: 
— Państwa Europy Wschodniej, 

działając w pełnej niezależności dają 
państwom, które nie mogą w Genewie 
dojść do żadnego porozumienia w bez
płodnych kłótniach — przykład, poda
jąc w podpisanej przedwczoraj kon
wencji sprecyzowana definicję napa
stnika i napastowanego. 

Podkreślając znaczenie zbliżenia 
się Bukaresztu do Moskwy, „Le 
Temps" przypuszcza, iż do poro
zumienia przystąpią jeszcze inne 
mocarstwa i dokument należy uz
nać jako początek współpracy 
państw wschodnich w kierunku kon 

— Podpisana dzisiaj konwencja solidacji pokoju w tej części świa-
ustala pokoi między państwami IM ta. 

Dzień gdański 
iv Warszawie 

O godz. 8 wiecz. zastępca prem
iera min. Zawadzki podejmował 
gości gdańskich bankietem w pała
cu Prezydjum Rady Ministrów. 

W czasie obiadu min. Zawadzki 
wygłosił przemówienie, w którem 
m. in. oświadczył: 

— Najszczerszem życzeniem Polski 
jest odnowienie dawnej tradycji gdań
sko - polskiej, opartej na wzajemnej 
współpracy. Wyniki tej współpracy be. 
dą, rzecz oczywista, tern większe, im 
sama współpraca będzie ściślejsza. 

W ostatnich latach panowała nieste
ty w pewnych kwestiach pomiędzy 
Gdańskiem a Polską różmica zdań, 
dzięki czemu szukano rozstrzygnięć w 
drodze procedury ligowej. 

Zbyt częste korzystanie z tej proce
dury nie leży ani w interesie Ligi Na
rodów, ani w interesie Polski i Gdań
ska. Dlatego też z zadowoleniem wi
tamy naszych gości, których wizyta 
jest zapowiedzią nowego okresu — 
okresu szukania rozwiązań w bezpo
średnich rozmowach i układach. Taka 
polityka niewątpliwie doprowadzić mo 
że do wielu praktyczniejszych i bar
dziej życiowych wyników, zapewni za 
równo Gdańskowi, iak i całemu go
spodarczemu obszarowi Polski realne 
korzyści 

1 Minister Zawadzki wzniósł toast 'spol i tej Polskiej 

za zdrowie gości i pomyślność feK 
gdańskiej ojczyzny. ' a 

Odpowiadał prezydent Rauseh 
ning, oświadczając m. in.: 

— Jeżeli mv, pomimo krótkiego n 
pływu czasu od przejęcia przez na« 
władzy, już dzisiaj składamy Rzeczv 
pospolitej Polskiej — z którą {ąCza 
nas specjalne stosunki natury prawnei 
— i to jako pierwszemu Państwu wi 
zyte, czynimy to z uznanego przez nas" 
obowiązku wzmocnienia wzajemnego 
Zaufania. 

Wolne Miasto jest szczerze gotowe 
do współdziałania przy usuwaniu ist
niejących sprzecznych poglądów mse-
dzy Polska a Gdańskiem i jest zdania 
że trudności te przy poważnej woli 
obydwu stron, mogą być pokonane, o 
ile obie gotowe są, opierając się'na 
istniejących umowach, dla wspólnego 
dobra stosować sie do wzajemnych 
obowiązków i praw. {Bezpośrednie roz
mowy, przy unikaniu w miarę możno
ści wkraczania na drogę długotrwa
łych sporów prawnych, mogą w wy
datnej mierze przyczynić sie do prak
tycznego i szybkiego rozwiązania na
glących zagadnień. 

P . Rauschning wzniósł toast ną* 
pomyślność P. Prezydenta Moście* 
kiego, rządu polskiego i Rzeczypo* 

W bramie do współpracy polsko-gdańskiej 
Oświadczenia przedstawicieli senatu wolnego miasta 

W wykwintnym salonie na 1 pię- czenia nowych 
trze Hotelu Europejskiego zebrali 
s:ę w poniedziałek przed wieczorem 
przedstawiciele prasy polskiej i ko
respondenci pism zagranicznych, 
by wejść w bliższy kontakt z gość
mi z Gdańska: nowym prezyden 

władz gdańskich, 
wśród których najbardziej intere
sującą osobistością jest naczelny re 
daktor organu hitlerowskiego „Dan-
ziger Vorposten", p. Wilhelm Zar
ske. 

Obaj nowi panowie, decydujący 
tern senatu Drj-Rauschningiem, jego dziś o polityce wolnego miasta, re 
zastępcą p. Greiserem i kilkoma o-1 prezentują zewnętrznie zupełnie 
sobistościami z najbliższego oto- 'odmienne typy. Dr. Rauschning 
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Równocześnie konwencja ta stanowi 
munję, Turcję, Z. S. R. R. konwen- przykład i zachętę dla innych państw. 
Cja, określająca pojęcie napastnika, I Jasne jest nadto, że Związek Sowiecki 
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GIEŁDA 
DEWIZY: 

Beiżja 124.75, Gdańsk 173.55, Holan-
i j a-358.00, Londyn 30.15 — 30.16, Nowy 
Jork 6.70, Nowy Jork (kabel) 6.73. 
Paryż 35.09, Szwajcaria 172J8. 

PAPIERY PROCENTOWE: 
3 proc. poż. budowlana 49.00 — 49.13 

(w proc); 4 proc. poż. inwestycyjna 
101.75,- 4 proc. państw, poż. premiowa 
dolarowa 47.25; 6 proc. poż. dolarowa 
45.00 (w proc): 8 proc. L. Z. Banku 
gosp. krajów. 94.00 (w proc); 8 proc 
oblig. Bainku gosp. kraj. 94.00 (w proc); 
7 proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 83.25; 

7 proc. ob fig. Banku gerap. feraj $3.25 ;s 
8 proc. L. Z. Banku rolnego 94.00; 
7 proc. L. Z. Banku rolnego 83,25; 
8 proc L. Z. budowlane Banku gosp. 
krai. 93.00 (w proc); 4 i pół proc L. 
Z. ziemskie 39.00 — 39.25; 4 i pół proc 
L 7, Warszaw r 46.75: 8 proc. L. Z. 
Warszawy 39.75 — 40-25 — 40.13; 8 
proc m. Piotrkowa 34.50; 5 proc m. 
Piotrkowa 44.00; 6 proc oblig. m. 
Wa>rsz. 8 i 9 em. 32.50. 

AKCIE: 
B. Polski 75.50; Lilpop 9.60: Stara

chowice 8.85 — 8.75, 

KS. MIKOŁAJ WE FRANCJI 
Książe Mikołaj Rumuński zwiedził 

wojskową bazę lotniczą w Dugny, 
gdzie Obserwował loty eskadrami. 

PRZECIW 
EMIGRANTOM UKRAIŃSKIM. 

Sekretarz ukraińskiej pąrtji komuni
stycznej Postys?ew wygłosił na posie 
dzeniu charkowskiej organizacji par
tyjnej mowę, skierowaną przeciwko 
nacjonalistom ukraińskim, a zwłaszcza 
przeciwko emigrantom komunistom z 
Małopolski wschodniej, określając ich 
jako „petlurowców i szpiegów". 

CYKLON NA: KUBIE 
Cyklon na wyspie; Kubie spowode*-

vtkt niezwykle poważne straty, liczba 
ofiar w ludziach jest znaczna, szpitale 
i schroniska są przepełnione ofiarami 
powodzi. 

ROZWIĄZANIE ZAKONU 
MLODONIEMCÓW 

Konferencja komturów zakonu m?o» 
doniemieckiego postanowiła wczoraj 
przeprowadzić rozwiązanie całej orga
nizacji. Wielki mistrz Makraun usposo 
biony opozycyjnie do Hitlera wycofu
je się z życia politycznego. 

ODEZWA CZANG-KAI-SZEKA 
Marszałek Czang-Kai-Szek wystoso

wał odezwę do narodu chińskiego, w 
której poddaje ostrej krytyce politykę 
Kuomintangu. Mówią, że marszałek 
chce wprowadzić dyktaturę wojskową. 

WYJAZD KRÓLA BORYSA ni 
Bułgarska para królewska wyjecha

ła incognito zagranicę. 
ŚMIERĆ B. PREZYDENTA 

ARGENTYNY 
W Buenos Aires zmarł przeżywszy 

•lat 80, b. prezydent Argentyny Hipo
lit Izzigoyetiia. Był on dwukrotnie pre 
,zydente>m. Za drugim razem został wy 
.gnany i kraju i później ułaskawiony. 

MATUSZKA NA WĘGRZECH 
Zamachowiec Matuszka został wy-

I dany Węgrom, gdzie zapadnie na nie 
,go wyrok za katastrofę kolejową. 

KONCERTY RUBINSTEINA 
Bawi obecnie w Buenos Aires p'a-

nista polski, Artur Rubinstein, którego 
koncerty ściągają tłumy publiczności 

KANONIZACJA PASTERKI 
W sali konsystorza w Waitykanie 

odbyło się uroczyste odczytanie de
kretu upoważniającego do przeprowa 
dzenia kanonizacji błog. Bernadetty 
/Soubirous, pasterki, której w grocie 
w Lourdes ukazała się Najśw. Marja 
Panną. Obecny na uroczystości Pius 
XI udzielił, zebranym błogosławień
stwa. 

DYGNITARZE FAŁSZERZAMI. 
Opińję publiczną całej Belgji' poru

szyła skandaliczna afera, wykryta w 
towarzystwie lotniczem „Sabcna" (So 
cięte Anonimie Belge de Navi'£at;otn 
A&rjenne). 

Trybunał brukselski postanowił po
ciągnąć do odpowiedzialności karnej 
generała Van CronUbrugigiłwj, byłego 
dyrektora lotnictwa w tronistersrwie 
transportów, . oraz dyrektora „Sabe-
r;y", Marohala, jako oskarżonych o fal 
.szowanie, bilansów. Trzecm oskarża I bu postępowania, jaki ustalimy z 

ma twarz jasną, pogodną, na której I kieJkolwiek ukrytej myśli i proszę 
często wykwita uśmiech; wysokie bardzo, aby pan podał to do wia-
czoło, siwiejące włosy nadają tej 
postaci cechy typowego niemiec
kiego „Privatgelehrter", intelektu
alisty, który z książek czerpał swą 
wiedzę. Zgoła inacfej reprezentu
je się wiceprezydent Greiser: pru
ski oficer, przebrany na cywila ; po
stać- smukła, wysportowana, twarz 
ostra, zimna, chmurna, ruchy ener
giczne, każde słowo odważone i jak 
by tonem rozkazu wypowiedzia
ne... 

Dr. Rauschning wita każdego z 
obecnych uściskiem dłoni i oświad
cza, że chętnie służy informacja
mi. 

Rozmowa 
z prezydentem 

Rauschningiem 
— Panie prezydencie — stawiam 

pytanie — jak pan sobie wyobraża 
rokowania polsko - gdańskie i kie
dy one nastąpią? 

— Zacznę od odpowiedzi na dru
gie pytanie. Sofort! Natychmiast 
rozpoczną się rokowania. A jak je 
sobie wyobrażam? Bardzo pro
sto: zasiądziemy do wspólnego sto
łu i omówimy wszystkie sporne za 
gadnienia. 

— Gzy. en b l o e , c z y - też każdą 
kwestję z osobna? 

— Myślę, że s tworzymy główną 
komisję i kilka podkomisyj. Za
sadnicze kwestje omówimy w ko
misji głównej, zaś specjalne zaga
dnienia damy do rozpatrzenia pod
komisjom. Możliwe też, że okaże 
się praktyczniejsze wprzódy poza
łatwiać szereg drobniejszych spraw 
by potem przystąpić do tych, któ
re mogą napotkać na większe tru
dności. Ale niezależnie od sposo-

władzami polskiemi, jestem za na-
tychmiastowem rozpoczęciem roko
wań. 

-— Jeszcze jedno pytanie, panie 
Według sprawozdań bjwra Reichsr* p r e Z ydencie . Jakie odniósł pan 

,gu parlament niemiecki liczy obecnie (wrażenie z pobytu w Warszawie 

Mym jest znany bankier brukselski 
Phi.lippson. 

PARLAMENT NIEMIECKI 

447 posłów. W liczbie tej jest 8 ko
biet, z których pięć należy do cen
trum, dwie do dawnej partji frontu nie 
precko-narodowego, a jedna do bawar
skiej partii ludowej. 
KRÓLEWSKA PARA BUŁGARSKA 
Przybyła do Rzymu królewska para 

bułgarska i udała się natychmiast do 
.zamku Sa;n Rossare koło Pizy, gdzie 
przebywają królestwo włoscy. Borys 
bułgarski i królowa Joanna zabawią we 
Włoszech czas dJirższy. , 

z przyjęcia, jakiego pan tu zaznał? 
Powiem panu szczerze, bez ja-

domości publicznej. Jestem za
chwycony przyjęciem, jego formą i 
gościnnością. Z dzisiejszego dnia 
odniosłem jaknajlepsze wrażenia i 
uważam to za dobry prognostyk ttat 
przyszłość. 

Oświadczenie 
viceprezesa Greisera 

Przystępuję do p. Greisera i za« 
daję mu analogiczne pytanie. Od
powiedź brzmi krótko i dobitnie: 

— Chcemy usunąć wszystkie 
sporne- kwestje w stosunkach poi-
sko - gdańskich. Spodziewamy 
się rewizyty przedstawicieli rządu 
polskiego w Gdańsku. Poczem na
tychmiast przystąpimy do roko
wań. Tusze, że doprowadzą one dd 
pełnego sukcesu. 

Słowa naczelnego 
redaktora 

„Da^zIgerVorposfen,, 

Wilhelm Zarske, młody stosunko
wo publicysta gdański, jest jednym 
z tych, którzy utorowali w wolnem 
mieście drogę do zwycięstwa par-

Jji: naród, -..socjalistycznej. Zapy-
'titlerrry 'go o^wrażśnia t Warszawy 
i horoskopy akcji porozumiewaw
czej, zainicjowanej przez nowy se
nat. 

— Większość ludności Gdańska 
— oświadcza nam red. Zarske — 
która opowiedziała się za naszym 
programem, chce pokojowej współ
pracy z Polską. I to z dwóch po
wodów: bo traktaty międzynan* 
dowe nie dają nam innej możliwości 
a powtóre, ponieważ taka współ
praca płynie z naszego głębokiego 
przekonania. Sytuacja obecnie o 
tyle uległa zmianie, że Polska mo
że liczyć się z ustąbiiizowaniem 
polityki Gdańska na daleką przy
szłość. Nowy rząd bowiem gdań
ski nie będzie zluzowany przez ja
kąś inną koalicję partyjną, jest to 
rząd stały i dlatego każdy układ z 
Polską będzie też miał cechy sta
łości, 

Bukiety w drutach 
rzucane w Hitlera 

BERLIN, 4.7. Adjutantura. kanclerza 
Hitlera wydała zakaz obrzucania sa
mochodu kanclerza Hitlera kwiatami 
podczas. uroczystych przejazdów. 

W ostatnim bowiem czasie wydarzył 

śię wypadek poranienia osób, towarzy* 
szących kanclerzowi Hitlerowi w samo
chodzie przez bukiety obwiązane dr* 
tami. 

K - Withowschi 
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9 zy zona i 
Na t w a r z y Joanny. Domowej odmalowało się 

przerażenie. Jakgdyby teraz jeszcze po upływie dwu 
niemal miesięcy, wspomnienie tamtej okropnej chwili 
było dla niej ciężkiem przeżyciem. Głosem zlekka 
drżącym mówiła: 

— Za iszklanemi drzwiami strzelnicy zobaczy
łam w tej chwili Edwarda Gorzeckiego. Wichura 
nadciągaiącej burzy rozwiewała mu włosy, był bez 
kapelusza twarz jego była blada z wściekłości. 
,W ręku trzymał rewolwer. 

Poprzez trzask łamiących się gałęzi usłyszałam 
jego głos, k tóry wołał : 

„Teraz będzie się pan zemną musiał pojedynko
w a ć ! " 

Mąż mój odwrócił się ku niemu szybko. Pod
niósł dłoń, w której miał rewolwer. Nie sądzę by 
miał zamiar strzelać, był to u niego odruch. Krzyk
nęłam jeszcze coś, sama nie pamiętam co, i w tej 
chwili... 

Przymknęła powieki, opanowując ogarniające 
iją coia^: mocniej drżenie, i dokończyła szeptem: 

— I wtedy ze dworu padł strzał... Szyba roz-
•tłukła się z brzękiem, mój mąż padł na podłogę strzel-
nicy, zalany krwią. Rzuciłam się ku niemu, w tej 
chwili stało się coś dla mnie dotychczas niezrozu
miałego. Edward Gorzecki, zamiast uciekać, znalazł 
się przy mnie w strzelnicy. Gdy podnosiłam bez
władna .głowę mego męża. usłyszałam nad sobą 

głos, który przejął mnie do głębi. Głos Gorzeckiego. 
JKięeząc przy mnie, powtarzał : 

„To nie ja zabiłem, to nie byl mój strzał, to nie 
ja zabiłem..." 

Nic mnie nie obchodziło wówczas , co on do 
mnie mówi, Słowa te uświadomiłam sobie znacznie 
później. Wtedy czułam tylko, jedno: że mój mąiż nie 
żyje i że obok mnie znajduje się człowiek, który go 
zabił. Oślepła z bólu i obrzydzenia do tego człowie
ka, krzyknęłam: 

„Precz stąd! precz, natychmiast, bo nie odpo
wiadam za siebie!" 

Zerwał się i wybiegł z pawilonu. 
Na dworze szumiała już potężna ulewa. Zniknął 

w mrokach wieczoru, pod strugami lejącego desz
czu... 

Umilkła. Zegar tykał miarowo, sędzia stukał 
ołówkiem w papiery Jeżące na biurku. Cisza była 
przejmuią<a. 

Dornowa podniosła zwieszoną głowę i dodała 
jeszcze dwa s łowa: 

— To wszystko... 
— Tak, wszystko — odpowiedział sędzia — ale 

pozostaje jeszcze jedna sprawa do wyjaśnienia 
Sprawa ważna. 

UtkWł badawcze spojrzenie w twarzy Domo
wej, szukał jej oczu. Ale nie patrzała na niego w tej. 
chwili. Głowę miała zlekka przechyloną na famie. 
W y g a zaciśnięte boleśnie. 

— Czemu to pani w pierwszej relacji przedsta
wiła całą sprawę z gruntu ..fałszywie? Czemu pani 
wzięła na siebie winę Edwarda Gorzeckiego? 

Domowa pasowała sie z sobą dłuższą, chwilę. 
Potem powiedziała cicho; 

— Bo nie chciałam mieszać tego człowieka do 
sprawy.... 

— Tak... — sędzia był bardzo blady, gdy mówił 
te słowa, tak niemal blady, jak oskarżona. 

— Tak... — powtórzył raz jeszcze. A po chwi
li: — Więc. za wszelką cenę chciała pani ochronić 
go od odpowiedzialności? Czy tak? 

Odpowiedź była. niespodziewana: 
— Nie, — odparła Domowa. — Nic chodziło mi 

o to. 
-— Więc o cóż pani chodziło? 
Cisza. A potem odpowiedź szeptem: 
— Tego nie mogę panu powiedzieć. 
— Ale czy pani wie. że w ten sposób budzi pani 

podejrzenie, że była współwinną zbrodni, popeTnio-
nej na pani mężu ? 

Oskarżona .szyMo podniosła głowę. Na twa
rzy jej malowało się coś nakształt zdumienia. 

— Ja? — powtórzyła powoli. — Ja współ
winna? 

— Niestety, tak — rzekł sędzię* — Przemawia
ją przeciw pani dwie poszlaki najważniejsze. Tego 
popołudnia 20 maja odesłała pani do miasta przywią
zanego służącego Józefa i kazała mu wziąć czujne
go psa Rolfa. Czy tak? 

- - Tak. Józef jeździł często do miasta, a korzy
stałam z okazji, by pies mógł się przelecieć. Cóż 
to ma.... • 

Sędzia pokiwał głową: 
— A jednak, zarówno służący, jak pies, mogliby 

przeszkodzić w wykonaniu planu. Ale na tern nie 
koniec. Nie wiemy, czyj to był pian spędzenia po
południa nz strzelaniu. Pani mówi, że męża pani, 
ale nie mamy na to świadków. Strzały przy ćwi-

1 ezeuiu niosły być doskonała osłona dla innych 

strzałów, czy tak? 
A teraz, trzecia rzecz. 'Czemu pani, zamiast P°" 

wiedzieć, jak się rzecz miała, zmyśliła bajeczkę ° 
drzwiach, które uderzyły dłoń pani i o nieumyślnym 
strzale z pani rewolweru? Na to pytanie nie che* 
pani odpowiedzieć. 

Domowa pochyliła głowę tak nisko, że sęd/tf 
nic mógł w tej chwili widzieć jej twarzy, Tyl** 
drgające ramiona wskazywały na to, że szlochała^ 

Twarz sędziego zszarzała, usta drgały mu n^rJ 
wowo. Nie mówił nic. Z głębokim bólem patrzy* 
na siedzącą przed nim kobietę. / 

— Proszę, niech mi pani powie — rzekł powoli • 
z naciskiem. — Czy tak bardzo kocha pani tego 
człowieka? 

W tej chwili, stało się coś dziwnego. Dornowi 
robiła wrażenie istoty, ugodzonej w samo serce 
śmiertelnym strzałem. Pochyliła się w przód, chwy 
ciła dłonią za serce, potem zerwała z fotela i z a k[f l 
cliła w kółko, jakgdyby za chwilę b i a ł a upaść.. A» 
opanowała .się największym wysiłkiem. Usiad* 

z powrotem. Oczy jej były pełne łez, a wargi _su-
•che. Patrząc prosto w twarz sędziego, powiedział 
szybko i z największym lękiem: 

— Nie, nie, tylko nie to!.... '-Men 
— W:ęc czemu osłaniała go pani ową zmy*^ . 

ną .historyjką? — powtórzył sędzia swoje. ^ 
Milczała długo. •• Potem powiedziała głosem, w 

którym drgało zniecierpliwienie: 
— Powiedziałam już raz. Tego nie mogę Pa" 

nu powiedzieć.... 
Sędzia zadzwonił: 
— Proszę odprowadzić oskarżoną — P°^n e ' 

dział. 
(d. c. o-' 



W zabójczym czadzie 
Biuletyn o własne] Śmierci 

-/Srogą, 8 lipca i$S f , 

Ryzykowna wyprawa 

Thelma, młoda wdowa, opla-pani - - —' -Ka
inie $fflier,i s a m o b o i c z ą m ^ a , kaprala 

ńskiej gwardii grenadierów, Al-

a może sama śmierć? 
Godz. w m. 3 2 . - To dziwne 1 

wcale me czuję gazu. 

e7ć młodego kaprala przesztaby "lustro i ^ i d / T ' f ? ' ~" ^ a t r a c c i ^ i e w 
c h a w wielomilionowym Londy- Qodl Ts ! , \ ? T ł t a z b l a d I ™« 

Ją Thelmę! Widocznie zdolny 

Jred* ° 
gnił— 
I echa w wielomiljonowym Londy 

\ gdyby ™c c i e I c a w y biuletyn o zfcc-
*\t jaki samobójca pozostawi* żonie w 
"padku. w 1i , śc ie t y m °P'suje, m.nuta 

minucie, wrażenia nadchodzącej 
tóiiercl-

Godz. 1& Korzystając r nieubecno-
M iany, którą wystał do kina z przy
jaciółką. odkręca kurek od gazu i sado-
N s jC przed lustrem. Na kawałku kart
el Wydartej ź kajetu, kreśli następują
ce słowa: 

Qd dziesięciu minut gaz się uUcma, 
lekko pogwizdując. 

Godz. 18 m. 5. — Sądzę, że nikt ml 
nie przeszkodzi i nie przyjdzie ź zwa
lonym papierosem. 

Gódz. 18 «n. 25. — Czytałem: uply-
ijęlo dwadzieścia pięć minut i jakoś nie 
poznaję nić szczególnego. 

Oodz. 18 m. 30. — Pul s bije nieco 
,rcd«ej. Odczuwam coś niezwykłego. , 
fWby to była obawa przed śmiercią, niż karę więzienia za dezercję. 

jeszcze do uczuć" m l ó ^ \ ^ ^ 
Oodz. 18 „u 37. - Mojąbluza ] e ż y 

tam na stole. Jakie to zabawne, że nie 
wiozę je] j u ż n i g d y ! 

G a b . 18 m. 38. _ Nadchodzą czarne 
myśli. Pochowajcie mię, proszę, w mun
durze. Chcę spocząć jako żołnierz". 

W tem miejscu pi*mo jest już nie
pewne, litery lamią się i stają prawie 
nieczytelne. 

Następują dalsze wynurzenia miło
sne: „Kocham Thelmę..." ,j parokrotne: 
»Nie czuję gazu..", poczem niezrozu
miały zakrętas i kropka, Na tern koń
czy się świadomość. 

A powód samobójstwa? Najbłahszy w 
świecie: młodzik zatęsknił w kosza
rach do żony i wymknął się pokryjomu. 
Skutki dezercji wiadome — „paka". 
Honorowy żołnierz wolał jednak grób, 

- ) : * : ( -

Marlena Dietrich w rozmowie z reżyserem Memoulianem, który In. 
scenlzuje film „Pleśń nad pieśniami", 

- ) : * : ( -

Wdowa po Don Zuanie podziemi 
władczyni setek laleh... zamordowano 
Wszyscy pamiętają! romantycz

no - bandycką sprawę Jacka Dia
monda, króla gangsterów amery
kańskich, który zmarł naskutek 
strzałów jego przeciwników ban
dyckich. 

Wszyscy pamiętają, że ten 
płody, piękny i śmiały bandyta, 
fócz własnej żony posiadał zastę

py przyjaciółek. Przyjaciółki te nie 
dawały mu spokoju do ostatniej 
chwili lego życia, formalnie oble
gając szpital, gdzie leżał. 

Cierpiała nad tem ogromnie żo-
la Diamonda, piękna Alice Shiffer 
)iamond, która mimo niewierności 
neża, kochała go do końca, i do 
Jońca czuwała przy jego łóżku. 
Od śmierci Diamonda upłynął już 

Drawie rok. I oto przed kilku dnia
mi zawiadomiono policje nowojor-
tka, że w mieszkaniu wdowy po 

Diamondzie w Brooklynie, popeł
niono morderstwo. 

Długi sygnał, przeszywający po
wietrze, oznajmił dzielnicy Brookly 
nu, że zajechało auto policyjne. Po
licja wkroczyła do mieszkania wdo 
wy po Diamondzie. -Dziwaczne to 
było mieszkanie, gdyż piękna Ali
cja nadewszystko lubiła... lalki i 
miała ich poprostu setki. 

W sypialni pani domu znalezio
no jej zwłoki. Okazało sie, że zo
stała otruta. 

Dlaczego zamordowano wdowę 
po słynnym gangsterze? Oto pyta
nie, nad którem policja biedzi się 
ogromnie. 

Wtajemniczeni twierdzą, ze wie
działa zadużo o podziemiach Nowe
go Jorku i z tego powodu musiano 
ją usunąć. 

Niezwykły pacjent hiszpańskiego chirurga 
maty foxterlerek ze złamaną łapką 

Japoński turysta i geolog Tokuzo Iwa ta (z lewej) spuścif się1, uzbrojony w 
maskę gazową, na głębokość 1250 stóp do krateru wulkanu Mikarayama, zna 

nego z tego, że znalazło w nim śmierć 270 samobójców. 
: - : i 

Najazd hordy morskiej 
na australijskie wybrzeża 

Nie do wiary! Historia, jak w psim 
filmie, z tą tylko różnicą, że prawdzi
wa 1 niewyuczona. 

Rzecz dzieje się w Walencji. Na ta
rasie szpitala drzemie dyżurny lekarz, 
zażywając wieczornego chłodu. Nagle 
u bramy wejściowej rozlega się żało
sne skomlenie. Lekarz pochrapuje da
lej, ale cichy skowyt przechodzi w 
głośne ujadanie. 

Co u licha? Za drucianym parkanem 
czeka najwyraźniej pacjent i to pa
cjent niezwykły, bo biały jak kulka 
foksterjer. Przysiadł na tylnych łap
kach a lewą przednią, zwiesił bezwła
dnie. 

Poczciwy chirurg zabiera pieska na 
salę operacyjną i nakłada bandaż. Pa
cjent drży z bólu, a 'jednak łapy nie 
cofa. Po skończonym opatrunku wraca 
tam, skąd przyszedł i na pożegnanie 
kiwa dziękczynnie ogonem. 

Zdawało się, że zabieg skończony. 
Odźletam — po kilku dniach psina wra
ca i witając z wylaniem lekarza, có 
robił opatrunek, „pokazuje" my łapę 
z rozwiązanym, brudnym bandażem, 
jakby prosząc o nowy. Łapa jest zwi

chnięta i pokrwawioną: lekarz zakład 
da gips i unieruchomią kość w drew«* 
nianych szynach. Boli niewątpliwie i ta 
mocno boli, ale psiak znosi z rezygna
cją tę dobrowolną wiwisekcję i nawet 
patrzy na operatora z przebłyskiem 
ludzkiej wdzięczności. * . , 

Teraz ambulatorium szpitala oczeku
je trzeciej i ostatniej yizyty — zdjęci* 
gipsu. , , . 

:::*:::-

M ICZGtllG 
przyciyna rozwodu 

Sąd w Rennes rozpatrywał w iycrj 
dniach niezwykłą sprawę rozwodową, 

Żona żądała rozwodu na tej zasa
dzie, że w ciągu ostatnich łat mąż ni« 
przemówił do niej ani razu. 

Aby otrzymać pieniądze na gospo-< 
darstwo, żona musiała zostawiać na» 
biurku portfel, do którego mąż wkła
dał 500 lub 600 franków. Sąd uznał 
pretensję żony za słuszną i rozwiązał 
małżeństwo. Najciekawsze w tym pro
cesie jest to, że mąż wcale nie chciał 
się zgodzić na rozwód. 

:3*fr. 
Powalony Sharkey 

Wybrzeża australijskie w stanie Vic-
toria obfitowały doniedawna w smacz
ne flondry, krewetki i różne bliżej nie
znane Europie „frutti di marę". Dziś '-* 
nie pozostało ani śladu z tych morskich 
smakołyków, a stało się to za sprawą 
ławicy wielkich żarłocznych krabów, 
które zjadają, co im wpadnie w pasz
czę i niszczą sieci rybackie swemi o-
stremi obcęgami. 

Jest to największy * notowanych do

tąd najazdów tej morskiej hordy. Po
twory, dochodzące do 1 m. 70 cm. śre
dnicy (z rozpostartemi łapami), posu
wają się wgłąb lądu, okupując wszy
stkie zatoki i zatoczki. 

Straty rybaków dochodzą do tysię
cy funtów sterlingów za każdy stra
cony tydzień połowu. Syndykat ry
backi zwrócił się do rządu o wypoży
czenie statków specjalnych, przezna
czonych do tępienia tej plagi. 

):*:(-
Warszawskie migawki są Jo we 

Marzenie cioci 
Czy słuchać starszych? 

-V*:t 
Niasto katów mojej duszy... 

Tragiczne dziele fałszywie oskarżonego 
- Podpisz protokut — rzek! pan sę-

feia do włóczęgi, który, po wielu ce
regielach, zeznał wreszcie, że to on 
zmordował przed tygodniem zamożne-
10 kupca pod miasteczkiem R. w Cze
chosłowacji. 

- Nie, — odiparł drab. — Jak" mam 
podpisywać, to już wszystko. Jeszcze 
dwa trupy. Niech wyjdę na czysto... 

W taki prosty sposób wykrył sędSia 
Gedczy sprawcę zbrodni, której nie 
•nogi rozwikłać od r. 1929. 

Znaleziono wówczas zamordowaną 
Wodą nauczycielkę w okolicznościach. 
które rzuciły podejrzenie na doktora 
Stefana N., młodego człowieka, znajo
m o nauczycielki. 

Oparzono go. Odbył się proces. Zbro 
*ni nie dowiedziono mu, ale odium po
dejrzenia nie zdjęto zeń. Młody lekarz 

był wprawdzie na wolności, ale w wie
zieniu moralnem, gdyż opinia publicz
na miasteczka bojkotowała oskarżone
go społecznie, towarzysko U gospodar
czo. Zerwała z nim również narzeczo
na, nie bacząc na zaklęcia I przysięgi 
nieszczęsnej ofiary fałszywych — jak 
się okazało — poszlak. ' 

Fałszywych — albowiem właśnie ów 
włóczęga, który postanowi! „wyjść 
czysty" (z pod szubienicy) był mor
dercą nauczycielki. 

Przyszła Więc upragniona Tehabifrta-
oja lekarza. Ale on już nie przyjął ze
wsząd wyciągających się ku niemu 
dłoni. Nie przyjął nawet dłoni swej b. 
narzeczonej. Znienawidził tych wszyst
kich ludzi śmiertelnie. Opuści! miaste
czko rodzinne — gniazdo katów swej 
duszy. * 

Pan Miecio Zet wychowany był 
w zasadach partjarchalnych, wśród 
których na plan pierwszy wybijały 
sie miłość rodziny i posłuszeństwo 
dla starszych. 

A ponieważ pan Miecio liczy so
bie dopiero lat 13 i chodzi do szko
ły, wiec wszystkie chwile wolne 
od zajęć naukowych, czyli „waga
ry" spędzał u kochanej cioci, patii 
Feliksy Ciach. 

Cioteczka, zakochana w mądrym 
siostrzeńcu, który zamiast dusić 
sie w ciasnych murach szkolnych i 
narażać na dwóje, przybiegał do 
niej, przyjmowała wagarowicza 
gościnnie, częstując stale ulubio
nym jego przysmakiem, zupą pomi
dorową. 

Młody człowiek miał serce prze
pełnione wdzięcznością i marzył 
tylko o tem, jakby się odwzajem
nić przemiłej krewnej. Zwierzył sie 
z tem kiedyś cioci, która odrzekła 
z prostotą: 

— E, tam znowu, Mięciu, niema 
o czem mówić, te trochę zupy da
ję Kii z dobrego serca, ale gdybyś" 
był nie frajer, mógłbyś u mnie 
wsunąć czasem i kotlet wieprzo
wy z kapustą, a także samo coś 
słodlkiego. 

Zaintrygowany Miecio zaczął sie 
dopytywać, co ma robić, żeby o-
siągnąć te rozkosze i otrzymał na
stępujące wskazówki: 
*_- W tym domu, gdzie miesz

kasz, kochane dziecko, jest knajpa 
p. Bucholca. Widziałam tam kie
dyś nakrycie stołowe, o którem 
marze po nocach. Jakbyś chciał 
sprawić przyjemność cioci, przy
niósłbyś czasem stamtąd jaki głupi 
widelec, a inszą znowuż rażą nie
potrzebny nóż. 

Przesiane drogą radiotelegraficzną zdjęcie z walki o mistrzostwo świata w 
boksie głośnych pięściarzy: Primo Car nery i Jacka Sharkey'a. Sędzia „wyli
cza" czas Jacka Sharkey'a, powalonego potężnym ciosem olbrzyma wło« 

"):*:(-
W knajpie te rzeczy sie ponie

wierają, pijane goście nie potrafią 
ocenić ładnego plateru, a ja się w 
tem kocham, bo, jak ci wiadomo, 
za pomywaczkie-pfacowałam kie
dyś w Brestolu. 

Posłuszny siostrzeniec ucałował 
ciocię w rączkę i przyrzekł spełnić 
jej marzenie. 

Wkrótce pani Ciach posiadała już 
12 wymarzonych noży restauracyj
nych, 10 widelców, łosiowe ręka
wiczki p. Bucholca, brytwannę do 
pieczenia drobiu, rożen na szaszłyk 
po kaukasku, gumową wycieracz
kę, nie licząc takich drobiazgów, jak 
solniczki, grajcarki, spluwaczki itp. 

Mieszkanie pani Ciach wygląda
ło, lak gabinet w dobrze prowa
dzonej restauracji. 

Na ścianach wisiały napisy „kre 
dytu się nie udziela" i „Ceny kry
zysowe". 

Nawet gazety oprawione były na 
przepisowych kijkach. 

Miecio przytył dzięki protekcyj
nym kotletom i to go zgubiło. Kie
dy pewnego razu wynosił z zakła
du brakujące cioci do tuzina 2 wi
delce. w ciasnem przejściu natknął 
się na p. Bucholca, którego przez 
nieostrożność ukłół w prawe udo. 

Restaurator bardzo lubił p. Mię
cia i używał go chętnie na posył
ki, ale te widelce zaintrygowały 
go do tego stopnia, że całą sprawę 
skierował do sądu grodzkiego. 

Oskarżyciel publiczny przód. 
Józef Dziemian w dłuższem prze
mówieniu wyjednał dla p. Ciach 6 
miesięcy więzienia, dla Mięcia zaś 
naganę i dozór Todziców. 

,— I jak tu słuchać starszych?! 

to wróża gwiazdy na dzień 4 lipca? 
Nieszczególnie sie zapowiada 
Wczesne godziny | 

ranne mogą.- nam,. 
przynieść mniej po»; 
ihyślną passę dla 
stosunków ż oso
bami płci odmten-

B: ne], jakieś przeszko-
* dy lub zwłoki w 

sprawach finansowych lub we współ
działaniu z innymi. Możliwe również 
jakieś straty, spowodowane przez 
przyjaciół i ich sprawy. 

Związki zawarte Msiefszego ranka 
— nie będą szczęśliwe i trwale. Nie 
Jest to również pomyślny okres dla za
łatwiania spraw urzędowych, związa
nych z radiem, kinem, lotnictwem łub 
automobitizmem. 

Krótko przed godz. 9-tą możemy 
przeżywać jakieś nieoczekiwane niepo
koje, nieporozumienia z obcymi, zmia
ny lub drobne wstrząśnienia. Później 
jednakże sytuacja będzie się stopnio
wo wypogadzać. 

Dopiero- jednak między godź. 13-tą 
,a i4_tą — właściwie bliżej jusż godz. 
14_ej — zaznaczy się lepsza passa, 
dzięki dodatnim wpływom kosmicznym 
ustalającym i harmonizującym, jakie 
się dadzą odczuwać. 

W czasie tym mażemy osiągnąć po
wodzenie w sprawach obliczonych' na 
dalszą przyszłość, w interesach doty 

czących ziemi i jej produktów,, rolnie*:-„. 
tW-Q, ogródownictwa, architektury, nie* 
ruchomości, kopalni i garbarstwa. 

Jest to odpowiednia pora do zabie
gania o protekcje i pomoc osób star* 
szych. Ta dobra passa potrwa czas ja
kiś. obiecując powodzenie we współ* 
działaniu — później jednak znowu mo 
żerny przeżywać jakieś straty łub nie*. 
porozumienia, dzięki passie ujemnej, 
jaka będzie się manifestować międzyj. 
godź. 17-tą a 18-tą. 

Ta .godzina może nam-przynieść nie* 
zdecydowanie, trudności, zwiększona 
wydatki, fciepowodizenia w załatwia
niu spraw urzędowych, sądowych, fi* 
nansowych, a także w spekulacjach lubi 
podróżach. 

Okres następny — koło godz. 19-ef 
— może nam przynieść nieporozumie
nia z osobami płci odmienne}, rozcza
rowania, kaprysy — a nasze oczek** 
wania mogą wówczas zostać zawiedzie 
ne. 

Wieczór w godzinach późniejszych 
niezłe sie zapowiada i nie wykazuje 
żadnych wpływów ujemnych. 

Dziecko dziś urodzone — szlachetne* 
ambitne, a przytem ruchliwe, przedsię
biorcze, wykazujące dużą intuicję i in
teresujące się sportem —okaże zdolno
ści organizacyjne i zamiłowanie da 
rolnictwa. 

) : * : ( 
RADJO WARSZAWSKIE 

Wesoła zabawa 

„Samoodczepiaiące m wagony 
Pomysłowa inowac\a w hole\nictwie 
Na linji kolejowej Paryż — Le Ha-

Vre dokonano sensacyjnej próby odcze 
F*Ma wagonów podczas jazdy pocłą-
*"- Przy pomocy nowego wynalazku 
Mnego z :mżyniefów kolejowych. 

Szło mianowicie o to. aby z pociągu 
Wesznego, który na przebycie po-
^yższej trasy (nkoto 300 km.) potrze-
p ie zaledwie 2 i pół godziny, odcze-

Iwócb stacjach węzłowych każ 
Ho, a*owo po jednym wagonie. P o 

znaczonym dla połączenia w innym kie 
runku. 

Próba udała się znakomicie. 
Automatyczny „odczepiacz" wpusz

czony został w ruch na dwa kilome
try przed stacją, przez którą ekspres 
przejechał z szybkością 90 km. i funk
cjonował całkiem sprawnie, gdyż wa
gon z 20 pasażerami, odczepiony od po 
ciągu, własną siłą rozpędu dojechał 
do stacji, gdzie został przyłączony do 

\ innego pocląfti, ' 

ŚRODA 
WARSZAWA, <Uug fali 1411.S m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń ,J<iedy ran

ne wstają zorze". 7.Ó5: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.30: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu.. Hejnał z Kra
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. p ł y t ( 

14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 
16: K oncert p opularn y. 
17: Odczyt: „W przededniu narodo

wych zawodów strzeleckich w Pozna
niu". 17.15: Arje i pieśni w wyk. Ir. 
Gierałtowskiej. 17.45: Koncert z Cie
chocinka. 

18.15: Odczyt: „Czy turystyka może 
być sportem?". 18.35: Recital skrzyp
cowy L. Kmitowej. 

19J0: Kwadrans literacki: „Gandhi 
przemawia" F. Goetla. 

20: Muzyka salonowa ze Lwowa. 
21: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 

21.10: Koncert, kameralny. 
22.15: Muzyka z Ciechocinka. 22.40: 

D. c. muzyki tanecznej z Ciechocinka. 
CZWARTEK 

WARSZAWA, (Dł.ug. fali 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.30: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygjał czasu. Hejnał z Kra-

w* 
przeszłości". 18.45: Płyty. 

19.40: Feljeton: „Sienkiewiccz 
Frascati". 

20: Koncert. , 
21.10: D. c. koncertu. 
22: Muzyka taneczna. 22.40: D. &t 

muzyki tanecznej. 

TURYSTYKA 

Oczywiście na plaży i oczywiście w Los Angeles cała konsteiac-'* gwiazdek 
filmowych oddaje sie wesołej zabawie. Jedyny wśród nch mężczyzna nie ma 
zbyt uszczęśliwione! miny, no oo przecież „nec Hercules contra Pluresl" 

kowa. 
12.05 
14.55 
15.15 

D. ć. 

15.35: D. c. 

Płyty. 12.35 
Płyty. 
Płyty. 

D. c. płyt. 
16: Program dla dzieci 

cert popularnjr 

płyt. 

płyt. 15.50: 

16.30: Kon-
z Ciechocinka. 

17: Pogadanka: „Mały dom własny". 
,17.15: D, c. koncertu z Ciechocinka. 

18.15: Odczytj „Chrońmy zabytki 

Państwo Konewka wybrali s:ę* 
do Włoch. We Florencji oglądają 
wnętrze starego zamczyska. 

Przewodn"k oprowadza ich po 
komnatach objaśniając: 

— Ta sala jadalna, znajduje 
się w takim samym stanie, jak: 
przed 400 laty. ' 

Pani Konewka wzdycha głę
boko, mówi: 
też n:e chce nam zrobić żadnego) 
remontu! (a) 

— Tak, tak... nasz gospodarz; 
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„Jagiellonja" jednym z czołowych 
i najbardziej popularnych klubów 

Skreśleni z rejestru dziennikarzy Jakie podatki należy płacić w lipcu 

J a k wiadomo, w zawodach o 
mistrzostwa Polski w poszcze
gólnych konkurencjach w lek
kiej a t le tyce w Bydgoszczy bral i 
udział lekkoat leci naszej „Ja-
giellonji", k tórzy odnieśli n o w e 
sukcesy dla swych b a r w i zdo
byli t rzecie miejsce za zespołami 
war ty" i A.Z.S. A nie było to 
rzeczą łatwą, skoro w zawo
dach brały udział najsilniejsze 
kluby z całej Polski w liczbie 21. 

A więc w biegu 800 m. po 
ba rdzo zaciętej Walce, k iedy 
wszystko przemawiało za zwy
cięs twem Kuźmickiego z A.Z.S., 
wygrał na finiszu Kucharski z 
Jagiellonji w bardzo dobrym 
czasie 1 min. 59.9 sek. Dotych
c z a s o w i ! mistrze, Maszewski i 
Kuźmicki, skapitulowali p rzed 
Kucharskim, który w ten spo
sób ma zapewniony udział w 
reprezentacj i Polski . Bieg na 
1500 mtr. wygrał po wspaniałej 
wa lce Kucharski , za którym 
przyszli: drugi nasz Strzałkow
ski i dopiero trzeci Kuźmicki z 
A.Z.S, W biegu 5000 m. jako 
czwar ty przychodzi Strzałkow
ski, a jako szósty Półtorak, któ
ry zdołał pokonać Hartlika, 
świetnego biegacza śląskiego. 
W biegu 10.000 m. Półtorak za
jął 4 miejsce. W sztafetach 4x100 
m. i 4x400 m. zajął nasz zespół 
5 i 6 miejsce. 

W trójskoku Luckhaus zde
cydowanie pobił swoich prze
ciwników, uzyskując nowy re
kord Polski wynikiem 14 m. 61 
cm. W ten sposób Luckhaus 
znalazł się na czołowem miej
scu wśród skoczków Europy. 
W skoku w dal zajmuje Luck
haus 3 miejsce z wynikiem 6 
m. 68 cm. 

Stwierdzić należy, że i po
zostali zawodnicy spisali się 
jaknajlepiej biegnąc w sztafe
tach, a jedynie przemęczeniu 
w przedbiegach i rozmokłej 
skoczni przypisać należy, że 
Szydłowski i Sawicki nie uzys
kali punktowych miejsc w sko
ku w dal . Ogółem Jagiellonja 
zdobyła 3 mistrzostwa Polski 
jedno wicemistrzostwo, jedno 
3-cie, dwa 4-te, jedno 5-te, i 
d w a 6-te miejsca, osiągając ra
zem 65 punktów. W ogólnej 
punktacji Jagiellonja znalazła 
się na 3-ciem miejscu za War tą 
i A.Z.S. mając za sobą takie 

kluby jak Polonja, Legia, Cra-
covia, Pogoń Lwów i wiele 
innych ś w i e t n y c h klu
bów polskich. Przyjęcie naszych 
zawodników było nad wyraz 
dobre , przyczem współkoledzy 
z innych k lubów okazywali im 
wiele życzliwości. Stwierdzić 
należy, że Jagiellonja swojem 
wzorowem zachowaniem się 
sportowem i uzyskanemi wyni
kami stała się obok War ty 
poznańskiej jednym z najbar
dziej popularnych klubów pol
skich. 

Otrzymaliśmy komunikat treś
ci następującej! 

„Sąd dziennikarski Związku 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej w War szawie—po roz
ważeniu na sesji w dniu 18 
czerwca r. b . spraw pp. Anto
niego Faranowskiego i Wiktora 
Iwanickiego, zawieszonych 
w prawach członkowskich 
przez sąd dziennikarski Syn
dykatu Dziennikarzy Białostoc
kich orzeczeniami z dn. 28.VIII. 
1932 r. i 20.11.1933 r.,—postano
wił pozostawić obie apelacje 
od tych orzeczeń bez rozpoz
nania, a to skutkiem ujawnienia 

wykroczeń z art. 2 obowiązu
jącego dziennikarzy Regulaminu 
Obyczajowego. 

„Na zasadzie tego ostatecz
nego orzeczenia Wydzia ł Wy
konawczy Związku Dziennikarzy 
Rzplitej Polskiej w W a r s z a w i e 
polecił w dniu 24 czerwca r. b . 
skreślić pp. Faranowskiego i 
Iwanickiego z listy cz łonków 
Syndyka tu Dziennikarzy Bia
łostockich. 

„Wobec powyższego pp. Fa -
ranoT ski i Iwanicki zostali de-
finitywaie skreśleni z rejestru 
dz iennikarzy Rzpli tej" . 

Białostocki przemysł włókien, w czerwcu b.r. 

Przyjęcia u p. Wojewody 
W dniu wczorajszym p . wo

jewoda Kościałkowski przyjął 
na audjencji: starostę pow. woł-
kowyskiego--p . Alojzego Kacz
marczyka, p . dr. Wac ława Szay-
kowskiego, delegację Legji In
wal idów z Warszawy w oso
bach pp.: dr. Daniluka, inż. Mil
lera i p . Dudryka, i delegację 
Syndykatu Dziennikarzy. 

• 
P r o g r a m M.U.P. 

Program rozgłośni M. U. P. 
na dzień 5 bm. Godz. 19—19.40 
koncert , 19.40—20 kwadrans li
teracki (Ghandi przemawia— 
transmisja z Polskiego Radja), 
20—20.30 transmisja muzyki lek
kiej ze Lwowa, 20.30—20.35 od
czyt sportowy, 20.35—20.50 kon
cert, 20.50 — 21 dziennik wie
czorny i komunikaty P.A.T., 21 
—21.10 Kazimierz Wielki (od
czyt z przezroczami z, powodu 
600-letniej rocznicy koronacji), 
21.10—21.30 transmisja koncertu 
kameralnego, 21,30—21.35 kącik 

Leg jonu Młodych", j 21.35 — 22 
koncert . 

Otrzymaliśmy sprawozdanie 
z sytuacji w białostockim prze
myśle włókienniczym w ubieg
łym miesiącu. Wskazuje się w 
niem na wstępie , że strajk w 
tutejszym przemyśle włókien
niczym, trwający od drugiej po
łowy marca b. r., został po 
wielu odbytych konferencjach 
zl ikwidowany w nocy z dn. 14 
na 15 czerwca b . r. Zawar ta u-
mowa zbiorowa ustanowiła pła
ce o 6 % - 1 0 % wyższe, niż 
najdroższe stawki, płacone w 
większych fabrykach w chwili 
wybuchu strajku. Dla niektó
rych mniejszych zakładów. 
gdzie cenniki płac były w sto
sunku do fabryk kompletnych 
znacznie niższe, podwyżka płac 
dochodzi do kilkudziesięciu pro
centów. Długotrwały i kosztow
ny dla obu stron strajk zniwe
lował—jak głosi sprawozdanie — 
dotychczasowe różnice cenni
kowe i unormował panujące w 
dziedzinie płac zarobkowych 
niezdrowe, chaotyczne stosunki. 

W pierwszym tygodniu po 
zlikwidowaniu strajku urucho
miona została część fabryk, w 
następnym ruszyły już prawie 
wszystkie, niektóre na dwie 
zmiany, W końcu miesiąca 
czerwca czynnych było zgórą 
100% uwzględniając zmiany 
maszyn przędzalnych. 

Ze sprawozdania wynika, że 
w m-cu czerwcu wywieziono 
zagranicę: tkanin wełnianych — 
49.750 klg. i konfekcji—5988,7 
klg., łącznie 55.738,7 klg. net to. 
Na pierwszem miejscu stoi 
Mandżurja (27.292 klg tkanin, a 
więc niemal połowa całego eks
portu), na drugiem — Chiny 
(15.907 klg. tkanin t. j . zgóra 
jedna czwar ta eksportu). Na 
resztę złożył się' wywóz do: 
Anglji (8.147 klg., w tem 5.216 
klg. tkanin i 2931 klg. konfekcji), 
Afryki Południowej (1724 klg. 
konfekcji), Irlandji (1333,7 klg. 
konfekcji), Indyj (750 klg. tka
nin i wreszcie Syrji (585 klg. 
tkanin). 

Obecnie — jak mówi dalej 
sprawozdanie — przemysł wy
kańcza w tempie przyśpieszo-
nem stare zamówienia, przyjęte 
przed strajkiem i podczas jego 
trwania. Anulowaniu uległa tyl
ko część terminowych zamó-

Cyrk Gozimierskich 
W piątek, dn. 7 b. m., przy

bywa do Białegostoku cyrk Go
zimierskich, który rozbije swe 
namioty na obszernym placu 
przy zbiegu ul. Wersalskiej i 
Waszyngtona. 

D o l a r 
Wczoraj oddział Banku Pol

skiego w Białymstoku płacił za 
dolara 6*65. 

wień chińskich, resztę zagrożo
nych anulowaniem terminowych 
obstalunków, zwłaszcza do In
dyj Brytyjskich, udało się za
chować. Pods tawowy surowiec 
tutejszego przemysłu—szmaty— 
podrożał ostatnio o 20%—-25%, 
przyczem—w związku z bojko
tem towarów niemieckich—wy
pada obecnie płacić za spro
wadzane z innych krajów szma
ty (Anglja, Holandja, Szwajcar
ia, Szwecja i t, p.) wyłącznie 
gotówką. Pomijając utratę kre
dytów, udzielanych przez do
s tawców niemieckich, daje się 
jeszcze narazie we znaki brak 
niektórych asor tymentów szmat 
na nowych rynkach zakupu. 
Zwyżka cen szmat obok po
drożenia robocizny odbiła się 
dotkliwie na kalkulacji kosztów 
produkcji . Przy dawniejszych 
obstalunkach eksportowych nie 

sposób odbić powstałe różnicy 
w cenie towaru, tembardziej , 
że z wielkim trudem i to nie-
zawsze udaje się kompromisowo 
załatwić sp rawę strat na spad
ku względnie wahaniach walu
towych. 

W lipcu spodziewane jest za
początkowanie utargu do sezo
nu zimowego na rynku krajo
wym. 

Izba Skarbowa w Białymsto
ku przypomina płatnikom po
da tków bezpośrednich, że w 
miesiącu lipcu 1933 r. p ła tne są 
następujące podatki . 1) do 15 
lipca zaliczka na poda t ek prze
mysłowy od obrotu za I kwar 
tał 1933 r. oraz II rata zryczał
towanego podatku przemysło
wego od obrotu za 1933 r. w 
tymże terminie płatny jest pań
s twowy podatek przemysłowy 
od obrotu, osiągniętego w mie
siącu czerwcu br. przez p rzed
siębiorstwa handlowe I i II ka-
tegorji i przedsiębiors twa prze
mysłowe od I do V kateg. pro
wadzące prawidłowe księgi han
dlowe, oraz przez przedsiębior
s twa sp rawozdawcze : 2) do 15 
lipca zaliczka miesięczna na 
poczet nadzwyczajnego podatku 
od dochodu, osiągniętego przez 
notarjuszy (rejentów), pisarzy 
hipotecznych i komorników w 
m-cu czerwcu b . r.; 3) podatek 
dochodowy od uposażeń służ
bowych, emerytur i wynagro
dzeń za najemną pracę w ter
minie dni 7 po dokonaniu po
trącenia podatku; '4) do 7 lipca 
specjalny podatek od tantjem, 
potrącony przy wypłacie tant-

Uroczyste poświęcenie sztandaru 
Zw. Rezerwistów w Sokółce 

Związek Rezerwis tów R.P. w 
Sokółce obchodzić będzie w dn. 
9 b.m. uroczystość poświęcenia 
sztandaru powiatowego, ufun
dowanego przez członków 
Związku, z inicjatywy starosty 
powiatowego, p. Stefana Wol
skiego, przy współudziale miej-

BiałystoK r&a wys tawie 
„Przyroda, Zdrowie i Opieka Społeczna" 

W okresie od 12 do 30 wrześ
nia r. b . odbędzie się w Poz
naniu w y s t a w a „Przyroda, 
Zdrowie i Opieka Społeczna". 
Pragnąc przedstawić dorobek 

Najlepszy film życiowy produkcji sowieckiej 
„ S O W K I N O " w M o s K w i e 

Realizacja: OLGA P R E 0 8 R A 2 E N S K A J A 

, _ W I E J S K I E _ -
G R Z E C H Y 

(RJAZANSKIJA BABY) 
Potężny dramat erotyczny, mający za tło stosunki 

rodzinne w rosyjskiej wsi 
W rolach głównych: Najwybitniejsi artyści „GOSKINO" 

G. C E S S A R S R A J A 
R. Pustnaia — G. Babinin 

Od jutra w kinie „APOLLO" 

Dzieci polskie 
z Niemiec 

Dziś o godz. 1 ppł. przybywa 
do Białegostoku partja 25 dziąci 
(8 chłopców i 17 dziewczynek), 
przesłanych przez Polską Ma-
cierz Szkolną w Gdańsku. Dzie
ci umieszczone zostaną na ko-
lonji letniej w Supraślu. 

Wczoraj przybyło do Białego
stoku ośmioro dzieci polskich z 
Niemiec, które spędzą miesiąc 
w gościnnym domu p.p. *Stęp-
czyńskich w majątku Stelma-
chowo. Właściciel apteki w Bia
łymstoku, p . Hermanowski , o-
fiarował bezinteresownie dla 
ewentualnego użytku dzieciar
ni małą podręczną apteczkę, 
zaopatrzoną we wszystkie nie
zbędne leki. 

• 
N o w y s o j t i s z i a i k 

Przy cechu rzeźników i ma
sarzy powstał komitet do walki 
z potajemnym ubojem. Ostatnio 
komitet ten zwrócił się do kie
rownictwa rzeźni z prośbą o 
niedopuszczenie na jej teren: 
Szmula Buksztelskiego, Codyka 
Buksztelskiego i Fajgi Calewicz, 
trudniących się zawodowo po
tajemnym ubojem. W ten sposób 
prowadzące energiczną walkę z 
potajemnym ubojem czynniki 
zyskały silnego sojusznika w 
postaci organizacji zawodowej . 
Rzeźnicy będą mieli do wybo
ru: albo wykonywać uczciwie 
swój zawód, albo zgóry pogo
dzić się z tem, że wykonywa
nie jego będą mieli uniemożli
wione. 

xx 
Wycieczka krajoznawcza 

do jezior augustowskich 
Oddział Pol. T-wa Krajozna. 

wczego w Białymstoku organi
zuje w niedzielę, dnia 9 b . m. 
wespół ze „Zjednoczeniem" wy
cieczkę krajoznawczą do Augu
stowa. 

Największą atrakcją tej wy
cieczki będzie przejażdżka stat
kiem po ieziorach (Necko, Bia
łe i Studzieniczne). W drodze 
do Augustowa będą urządzone 
kilkuminutowe postoje w Kny
szynie, Osowcu, Grajewie i Ra j 
grodzie w celu chociażby po
bieżnego obejrzenia ich osobli
wości. 

Informacje i zapisy na wy
cieczkę w Księgarni Nauczy
cielskiej do soboty 8 b . m. 

miasta w okresie ostatnich 5 
lat, magistrat m. Białegostoku 
zamówił stoisko i zdecydował 
wysłać następujące eksponaty: 

Rzeźnia miejska—wykres spo
życia mięsa na głowę, statysty
kę uboju, s tatystykę zachoro
wań wśród zwierząt, oraz 8 
zdjęć fotograficznych z nowo
czesnych urządzeń; parki i zie
leńce—cztery plany i jedną ta
blicę orientacyjną oraz 8 fofco-
grafji; szpitalnictwo miejskie— 
zaludnienie, naturalny ruch lud
ności i przyrost, ruch chorych 
w szpitalach miejskich, śmier
telność dzieci do jednego roku 
z wymienieniem przyczyn, kal
kulację kosztów w/g poszcze
gólnych działów szpitalnictwa, 
pozatem 4 zdjęcia fotograficzne 
szpitala centralnego, 4 zdjęcia 
miejskiego ośrodka zdrowia; 
wodociągi—4 fotografje; opieka 
społeczna—tablicę wsparć w/g 
rodzaju, ilości korzystających 
z nich osób z podziałem na ro
dziny i dzieci, s tatystykę ruchu 
chorych w ośrodku zdrowia, 
statystykę z działalności miej
skiej stacji opieki nad matką 
i dzieckiem, 5 zdjęć miejskiego 
zakładu opiekuńczo-wychowaw-
czego, statystykę ruchu dzieci 
i pensjonarzy w miejskich za
kładach zamkniętych; szkol
nictwo—dane, obrazujące stan 
zdrowotny dzieci szkolnych z 
podziałem na choroby ende
miczne i epidemiczne, 5 zdjęć 
szkoły na wolnem powietrzu, 2 
fotografje nowoczesnych budyn
ków szkolnych oraz model 
szkoły na wolnem powietrzu. 

T r u p n o w o r o d k a 
Oczyszczając dół kloaczny 

na podwórzu domu Nr. 15 przy 
ul. Jurowieckiej , P a w e ł Babula 
wydobył trupa noworodka, li
czącego około 1 tygodnia, owi
niętego w szmaty wiejskiego 
wyrobu. Trup został umieszczo
ny w kostnicy szpitala św. 
Rocha do dyspozycji władz 
sądowych. 

•i']»MfW 
W BROSZKO tiSUYYA 

Dr.M.K.anel 
Choroby weneryczne, skórne i moczopłciowe 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul Sienkiewicza 37 (parter) te!. 5-95. 

Popierajcie LD.r.P. 

scowego społeczeństwa i samo
rządu powiatowego. 

Na uroczystość przybędzie pre
zes zarządu głównego Zw. Re
zerwistów R. P., p. wojewoda 
Marjan Zyndram-Kościałkowski, 
który dokona wręczenia sztan
daru. Pozatem zostali zaprosze
ni pp.: wicemarszałek sejmu K. 
Polakiewicz, posłowie J. W a 
lewski, M. Downarowicz, S. Da-
bulewicz, przedstawicie le orga-
nizacyj społecznych, zrzeszeń i 
związków pokrewnych z pocz
tami sztandarowemi, wojska i 
instytucyj pańs twowych, samo
rządowych oraz miejscowego 
społeczeństwa. 

Ustalony program przewiduje 
powitanie p. Wojewody przez 
p. starostę Wolskiego na gra
nicy powiatu, raport komendan
ta powiatowego, uroczystą Mszę 
św. polową, wbijanie gwoździ 
w drzewce sztandaru, obiad 
żołnierski oraz odprawę komen
dantów poszczególnych oddzia
łów. Dzień poświęcenia sztan
daru będzie wielką manifestacją 
uczuć patr iotycznych nietylko 
rzeszy zorganizowanych rezer
wistów, lecz całego miejscowe
go społeczeństwa, które żywo 
interesuje się sprawami zdro
wego ruchu organizacyjnego, 
dając tem wyraz swej świado
mości obywatelskiej i politycznej. 

K R A D Z I E Ż E 
— Korzystając z n ieobec

ności domowników, do miesz
kania Lejzora Pioruna (Gro
dzieńska 5) dostali się przy po
mocy podrobionego klucza zło
dzieje i skradli różną gardero
bę, bieliznę i biżuterję łącznej 
wartości 1017 zł. 

— Z korytarza domu Nr. 5 
przy ul. Mickiewicza skradzio
no rower damski wartości 100 
zł,, s tanowiący własność preze
sa sądu okręgowego, p. Ostru-
szki. 

— Z podwórza domu Nr, 7 
przy ul. Mazowieckiej skradzio
no Januszowi Szaykowskiemu 
rower marki „Essex" wartości 
150 zł. 

— Chaimowi Przysuckierowi 
z Zambrowa wyciągnięto na ul. 
Marsz. Piłsudskiego z kieszeni 
4 funty palestyńskie i 10 zł. bi
lonem. 

— Izydorowi Wildzie z Szu-
dziłowa w pow. sokolskim skra
dziono w piwiarni Backiela 
(Dąbrowskiego 20) 15 zł. 
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jem w m-cu czerwcu 1Q*> 
5) do 5 lipca Podatek odeń. ,; 

elektrycznej , pobrany ~ ]i 

sp rzedawcę energji e l e k t r o 
w czasie od 16 do 30 #»»„. nel 
br . do 20 lipca—tenże 
p o b r a n y przez 

czerw-
Podatek 

p u u i a u y przez sprzedać 
energp elektrycznej w p i e r * c j 
połowie lipca b . r. Z e l 

Nadto płatne są w l i p c u L 
zaległości, odroczone na ra^' z terminem płatności 

lipct, 

Akta Nr. Km.IIf 901/33 r. 
O B W I E S Z C Z E N I E 

Adolf Wiktorko, Komornik 
Sądu Grodzkiego w Białymsto
ku, rew. III, mający kancelar ię 
swą w m. Białymstoku, przy ul. 
Warszawskiej 32-a, na zasadzie 
art. 1030 U.P.C. obwieszcza, że 
w dniu 12-go lipca 1933 r. od 
godz. 10-ej odbędzie się w lo
kalu—Mozesa Szwiffa w m. Bia
łymstoku, przy ul. Kupieckiej 
Nr. 49, publiczna licytacja ru
chomości, składających się z 
umeblowania, oszacowanego na 
łączną sumę 6240 zł., k tóre moż
na oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Białystok, dn. 3 lipca 1933 r. 
Komornik Sądowy: A. Wiktorko. 

1933 r. tudzież podatki, na fi? 
re płatnicy otrzymali naka, 
płatnicze również z termin? 
płatności w tym miesiącu. 

Zastąpca komisarza 
rządowego 

W dniu wczoraszym przyUl 
do Białegostoku i objął urzędl 
wanie w magistracie mianowa 
ny przez p. Wojewoda zaste*' 
ca komisarza rządowego na m 
Białystok, p . Hugo Mantey. 

„Marsz gwiaździsty" 
strzelców 

Odbyło się posiedzenie zarżą. 
du grodzkiego Z. S. w sprawie 
zorganizowania „Marszu Gwiaź. 
dzistego" strzelców w niedzielę 
9 b.m. Udział w marszu bierze 
6 d r u ż y n , w t e m : 2 drużynybia. 
łostockie, 2 z Sokółki, 1 z Wol-
kowyska, 1 z Wys. Maz. Dfo. 
gość t rasy marszu wynosi 401 
kim. z tem, że pierwsze 20 kim, 
drużyny przebywają w tempie 
11 min. na 1 kim., ostatnie i 
kim. na czas ze strzelaniem,Po. 
szczególne starty: z Knyszyna, 
Tykocina, Sokołów, Walił i So
kółki- Meta Białystok (Rynek 
Kościuszki), Przybycie drużyn 
spodziewane jest między godz, 
11-a a 1-szą popołudniu, W 
marszu bierze udział 78 osór 
których przyjęciem zajmie się' 
komitet organizacyjny z preze
sem ' zarządu grodzkiego Z. S, 
dr. Żakiem na czele. 

Krakowiacy w Białpsloki 
Wycieczka oddziału krakow

skiego Polskiego T-wa Krajo
znawczego w liczbie 23 osób, 
p rowadzona przez prezesa dra 
Medweckiego, zatrzymała sif 
onegdaj na kilka godzin w Bia
łymstoku, by zwiedzić zabytki 
naszego miasta. Wycieczką za
opiekował się miejscowy od
dział P. T. K„ z ramienia któ
rego powitali miłych gości na 
dworcu, a następnie oprowa
dzili ich po mieście, udzielając 
wyczerpujących wyjaśnień, ppi 
K. Kosiński i M. Motoszko. n 

Oglądając b . pałac Branic-
kich przy świetle elektrycz
ności, goście krakowscy podzi
wiali jego piękno, a odjeżdżaiąc 
oświadczyli , że Białystok zrobił 
na nich ba rdzo korzystne wra
żenie, znacznie lepsze, niż si? 
spodziewali . 

Wyc ieczka zwiedziła już kuf1 

piowszczyznę, a obecnie uda» 
się do Suwałk, by poznać W 
gry i jeziora Augustowskie, na
stępnie zamierza zwiedzić Grod
no, poczem uda się do Lublin 
i Zamościa. 

• —7 
C h ó r r o s y j s K i 

W piątek, dn. 7 b. m, *£ 
stąpi w teatrze „Palące" ch0 

rosyjski pod dyrekcją Włod?1' 
mierzą Gor taya . W prograr# 
pieśni uralskie i syberyjslje' 
romanse , pieśni i melodje luj^ 
we przy akompaniamencie D ' 
łałajek, pieśni cygańskie, a P' 
zatem cały szereg numer0 • 
Program stanowi dużą a f r f t 
dla wszystkich zwolenn»° 
muzyki i pieśni rosyjskiej. 

Chór wystąpi tylko j e d e n -
Początek o godz. 9 wiecz. ^ 
lety wcześniei do nabyci* 
kasie teatru w cenie od ™ B 
do 3 zł. 

Dr. A. ADAMÓW^, 
Choroby: skórne, weneryczni, płilwi P p 

Przyjmuje w gabinecie 

Dr. A . GURWICZA 
BIAŁYSTOK, Marsz. Piłsudskiego 17, W ^ od godz. 10 do 1-ej i od 4-ej do 8-e| 

7odolit"k< 

OgloiziBiB drobu 

potrzebna pa-
• n i e n k a d o sprze
daży gazet. Wiado
mość w księgarni 
„Ruch" na stacji w 
piątek i sobotę. Wy
magane referencje. 

Teouuu* -r- oS 

gotówka ^ 

• St°c' 

Edwardowi {0. 
kiemu skra°a0. 

no w podroż? $ 
wód zastawu * , 
wystawiony j ^ l 
BankPolsk ' 0 ^ 
w Białymstoku 

f amictajmy o bezrobotn 
»wcs - LUBKIEWICZ-LEWANDOWSKA. Potoki© Zakłady*"Gftificzna^Dzśenmk Bi»».N 'L»*jonowa 1. Tmlmi. Nr. 63, Rodaktor-Lucjan DuczfO^1 


